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Modlitwa kościelna.
Boże, który duszom wiernych jednęż 

wolą. dajesz, spraw, aby lud twój to m iło
wał co rozkazujesz, tego pragnął co obie
cujesz, aby wśród odmienności rzeczy świa
towych, serca nasze tam przylgnęły, gdzie 
jest prawdziwe szczęście. Przez tegoż Pana 
naszego Jezusa Chrystusa i t. d.

N a N ie d z ie lę  IV. po  W ie lk ie jn o c y .
Lekcyja z listu świętego Jakóba, w rozdziale 1.

Najmilsi: Wszelki datek dobry i wszel
ki dar doskonały z wysocza jest, zstę
pujący od Ojca światłości, u którego nie 
masz odmiany, ani zaćmienia przemiany. 
Dobrowolnie bowiem porodził nas sło
wem prawdy, żebyśmy byli niejakim po
czątkiem stworzenia jego. Wiecie, b ra
cia moi najmilsi. A niech wszelki czło
wiek będzie prędki ku słuchaniu, a le
niwy ku mówieniu i leniwy ku gniewowi. 
Bo gniew męża nie sprawuje sprawiedli
wości Bożej. Przeto odrzuciwszy wszel
kie plugastwo i obfitość złości, przyjmij
cie w cichości słowo wszczepione, które 
może zbawić dusze wasze.

Ewangelia u ś. Jana, w rozdziale 16.

Onego czasu: Rzekł Jezus uczniom 
swoim: Idę do tego, który mię posłał, 
a żaden z was nie pyta m ię, dokąd 
idziesz? Ale iżem to wam powiedział, 
smutek napełnił serce wasze. Aleć ja

prawdę wam powiadam: pożyteczno wam, 
abym ja  odszedł. Bo jeśli nie odejdę, 
Pocieszyciel nie przyjdzie do was, a je 
śli odejdę, poślę go do was. A on gdy 
przyjdzie, będzie karał świat z grzechu, 
i z sprawiedliwości, i z sądu. Z grze
chu mówię: iż nie wierzą w mię. A z 
sprawiedliwości, iż do Ojca idę, a już 
mię nie ujrzycie. A z sądu, iż książę 
tego świata już jest osądzone. Jeszcze 
wam wiele mam mówić, ale teraz znieść 
nie możecie. Lecz gdy przyjdzie on Duch 
prawdy, nauczy was wszelkiej prawdy, 
bo nie sam od siebie mówić będzie, ale 
cokolwiek usłyszy mówić będzie, i co 
przyjść ma oznajmi wam. On mię uwiel
bi, bowiem z mego weźmie, a wam opo
wie. Wszystko cokolwiek ma Ojciec, 
moje jest. Dla tegom powiedział, że z 
mego weźmie, a wam opowie.

Wyjaśnienie Ewangelii ś.
Żaden z was nie pyta, do

kąd idziesz ? Jan 16. ó.

Ogólne a zarazem bardzo rzadkie pyta
nie: dokąd idziesz? Niepotrzebne a zara
zem znowu bardzo ważne pytanie: dokąd 
idziesz? Ogólne to pytanie, bo znajomy do 
znajomego nieraz się na drodze odzywa: do
kąd idziesz? Rzadkie pytan ie, jakie czło
wiek samemu sobie stawia: dokąd idziesz? 
Bardzo ważne pytanie to , bo ono najpotrze
bniejsze i najkorzystniejsze prawdy wiary nam 
za odpowiedź daje, z których zapomnienia



wypływa potępienie wieczne większćj części 
ludzi.

Dokąd idziesz ? człowiecze — ciałem 
do grobu, duszą do wieczności.

Myślmy zawsze o tćm , że właściwćm 
mieszkaniem na ziemi, dla naszego ciała, to 
grób. Dni życia mego skracają się, i nic 
mi nie pozostaje, jedno grób. Nic mi nie 
pozostaje z mych posiadłości, dóbr, jedynie 
tylko grób. Pyszne zamki królewskie i bo
gate pałace, wy królowie i panowie tćj 
ziemi, nie należą do was, bo każdy jest ob
cym w dom u, który nazywa swoim, mówi 
św. Augustyn, jest to tylko gościna na czas 
krótki. Tylko o grobie można powiedzieć, 
że to nasze mićszkanie, nasz dom, i do tego 
domu codziennie coraz więcćj się zbliżamy, 
a żaden siebie nie pyta, dokąd idziesz? 
Gdybyśmy na to zważali, że codziennie śpie
szymy się do tego grobu, nie staralibyśmy 
się tyle o wygody tego życia ziemskiego.

Wszyscy, cośmy na tę ziemię rzuceni, 
jesteśm y tu  jeńcami, skazanymi na śmierć. 
W yrok ten  zapowiedział nam Paweł św. 
„postanowiono ludziom raz umrzćć.“ (Żyd. 
9. 26.) Nasze życie, to droga na miejsce 
stracen ia ; każdy nasz oddech wywołuje cią
gle następny, by w końcu ostatnie wywołać 
tchnienie. Tym sposobem początek życia 
naszego, to początek naszego um ierania. Dla 
tego źle postępują ci, co tyle łożą starań 
o ciało swoje. Już pogański mędrzec po
wiada : Wićmy, że umrzemy, lękamy się, by nas 
śmierć nie napadła, a jednak pożądliwość 
nasza tak  wielka, jakobyśmy byli nieśmier
telnymi. Mamy codzienny nasz chleb, o który 
prosić nauczył nas Chrystus, a jednak on 
nam nie wystarcza, pragniemy więcej: a nie 
pytamy s ię : dokąd idziesz? Czy to rozsądna, 
starać się o to, czego zatrzymać nie będziem 
mogli? Chociaż jeden żyje dłużćj od dru
giego, jednakowoż wszystkim um iśrać nam 
trzeba, ale nie wićmy, kiedy umrzem, nie 
wiecie dnia ani godziny, mówi P an  Jezus; 
Syn Boży przyjdzie w godzinie, w którćj Go 
się nie spodziewacie, by was rozłączyć ze 
św iatem , a przychodzi zazwyczaj śmierć 
wtenczas, kiedy się jej najmnićj spodziewamy.

Ażeby nas ta  śmierć nieprzygotowanych 
nie znalazła, stawiajmy często sobie to py
tanie : dokąd idziesz ? Do grobu ciałem. 
Pytać się będę sam siebie, kiedy z domu

wychodzić będę: dokąd idziesz? zbliżam się 
do śmierci, a więc strzćdz się będę, bym 
z grzóchem nie powrócił. Nim się położę 
na spoczynek, zapytam  się: dokąd idziesz? 
do łoża, jako obrazu mego grobu , do snu, 
do b ra ta  śmierci, dla tego przetrząsnę moje 
sumienie i w żalu grzćchy opłakiwać będę. 
Przy każdćj sprawie zapytam się: dokąd 
idziesz! bliżćj do grobu, ażebym mógł powie
dzieć z apostołem : Codziennie um ieram , tj. 
z dnia na dzień poznaję jaśniej znikomość 
dóbr ziemskich , codziennie serce moje od
rywa się od rozkoszy tego św iata, a wznosi 
się ku niebu, codziennie żyję ta k , że gotów 
jestem  każdćj chwili umierać.

Dokąd idziesz duszo ludzka? do domu 
wieczności, na puszczę wielką, gdzie nic nie 
znajdziesz, tylko to , co ze sobą wzięłaś na 
podróż; innego nie znajdziesz tam życia, 
tylko to, jakie tu  sobie zgotowałaś. Dokąd 
bogaczu idziesz z pieniędzmi twemi ? do wie
czności. Cóż ci tam po m ajątku? tam  za 
pieniądze nic się nie kupuje, biada ci, jeśli 
innego m ajątku nie zabrałeś ze sobą; tam 
każdy żyje tćrn, co ze sobą wziął. Nadej
dzie noc, gdzie żaden nie będzie mógł sp ra
wować. Tu więc pora , by starać się o za
soby duszy, ażeby tam  miała z czego żyć na 
wieki. Czyńmy dobrze, póki czas. Tyle prze
żyłem la t ,  a gdzie cnoty, dobre uczynki, 
zasługi? Biada m i, kiedy po ukończonćj 
ziemskiej pielgrzymce księga, gdzie zapisane 
moje myśli, słowa i uczynki, przed sądem 
Boga otworzoną zostanie, kiedy złe od do
brego odłączone. Cóż potem zostanie dla 
duszy m ojćj? W latach młodości mojej nic 
nie znajduję, czemby dusza moja żyć mogła; 
czas przepędzony późnićj na wygodach, le
nistwie , nic mi nie pozostawia; dobre uczyn
ki w stanie grzćchu spełnione, i te żadnćj 
mi korzyści nie przyniosą. Jeśli tak  jest, 
w jakimże czasie pracowałem dla duszy 
i Bogu memu służyłem? Mało o tćm my
ślałem, a przecież każda godzina napomniała 
m nie, żem się zbliżył do wieczności, a cóż 
w tćj godzinie uczyniłem dobrego?

Za późny będzie żal z powodu tćj ozię
błości, kiedy na końcu podróży nic dla sie
bie nie znajdziemy. Pójdzie człowiek do 
domu wieczności, i to swojćj wieczności. 
Czy to jest więcćj wieczności? Każdy tam  
znajdzie swoję, albo w radości, albo w mę-
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kach, wedle tego, jaką wieczność sobie zgo
tował. Grzeszniku! dokąd idziesz życiem 
twem grzesznem ? Idę tam , odpowiśsz mi, 
dokąd mnie niosą namiętności moje, pycha, 
zarozumiałość, chciwość, gnićw, pijaństwo, 
zemsta. Znajdujesz się bracie na owćj 
drodze, na którą uskarża się Zbawiciel: Sze
roka bram a, i przestronna jest droga, która 
wiedzie na zatracenie, a wiele ich jest, któ
rzy przez nię wchodzą. Nie myślisz, że ta- 
kiśm życiem idziesz do wieczności, którą ci 
Job zwiastował: Jeśli czekać będę, pie
kło jest domem moim, i w ciemnościach 
usłałem łóżko moje, do najgłębszego piekła 
zstąpią wszystkie rzeczy moje. Piekło jest 
domem moim mieszkalnym; mojem łożem 
spoczynku, to wieczna ciemność, mojem to
warzystwem wiecznem to szatani; moją ra
dością, to wieczny ogień. Czy się zatśm ry
chło nie nawrócisz?

Najmilsi! takićj gospody nie chcemy; 
my lepszej pragniemy, oczekujemy. By po
zyskać lepszą, zapytajmy się siebie: dokąd 
idziemy I Do grobu ciałem. Dla czegóż 
więc mam dogadzać ciału? Czy dla świata 
mam opuszczać Boga, moje dobro najwyższe? 
Czy się nie mam zadowolnić chlebem moim 
codziennym, nie wiedząc o tć m , jak daleka 
jeszcze droga do mego grobu? Dokąd idę? 
Duszą do wieczności. Czemuż tedy jestem 
leniwy w służbie Bożej! Na cóż tutaj moje 
prace, f jeśli ich w tym czasie krótkim nie 
użyję na to, by zebrać sobie skarby, z któ
rych mógłbym żyć na wieki w radości? 
Idę do tego, co mnie posłał, pójdę do tego, 
co mnie zesłał na ten świat jako robotnika, 
by w pocie zarobić sobie nagrodę przyobie
caną, co mnie posłał jako sługę, któremu 
powierzył talenta, by niemi zarobił sobie 
inne talenta. Pójdę do tego, co moim oj
cem i ostatecznym końcem, dla którego 
służby stworzonym jestem. Tam dotąd 
zmierzają wszystkie moje myśli i pragnienia, 
słowa i uczynki, moje krzyże i cierpienia, 
moja pokuta, ażebym kiedyś z grobu po
wstał w ciele chwalebnem i z duszą wszedł 
do domu szczęśliwej mojej wieczności. Amen.

Kś. Chrustowicz.

Odpowiedź Ojca św. deputacyi,
której przewodniczył książę Windischgraetz.
Wyrazy, które usłyszałem, nie tylko mi 

są bardzo miłe; ja  w nich znajduję jeszcze

pokrzepienie i orzeźwienie. Wasze oświad
czenia pomogą mi do znoszenia tego ciężaru 
utrapień, jakiemi podobało się Panu Bogu 
otoczyć sędziwość moję. Ciało moje więdnie 
pod uciskiem, wszelako dusza moja i wiara 
moja nigdy nie osłabną. Umićrając na krzy
żu, Pan zostawił nam testament swój i te
stamentem owym krzyż sam. Winniśmy go 
nosić bez utyskiwania, bez niecierpliwości i 
bez zwracania ku niebu rozpaczliwych spoj
rzeń. Co" najsmutniejsze, a ciężkie do wy
powiedzenia, to że ci, którzyby nam poma
gać winni w naszem wzniosłem posłannictwie, 
że właśnie ci nas zdradzają.

Potężni tego świata zamykają oczy na 
prawdę, i przyjjedł czas tak i, że się ich py
tać można: Co to prawda? Jeśli okiem na 
świat rzucę, widzę dwa obozy bardzo różne, 
a nie mogę powiedzićć, który z nich jest nie- 
przyjaźniejszy Kościołowi. Jedna część nie
przyjaciół naszych stara się zgasić wiarę pra
wie nieznacznie i uciemiężyć Kościół stopnio
wo tak , żeby się nie spostrzeżono; inni, zu
chwalsi, chcieliby w jednym tygodniu cel 
swoich zabiegów osięgnąć i zaraz zniszczyć 
wszystko. Na widok takiej nienawiści i ta
kiej zbrodni módlmy się, dziatki moje, i bła
gajmy ze świętym Pawłem o ducha prawdy, 
jedności i zgody.

Wspomnieliście o grabieży, jakićj się re- 
wolucya na państwie papiezkiem dopuściła. 
Rzecz to straszna, zbrodnia ogromna, nad 
którą ubolewamy. Co nas przecie najbar
dziej obchodzi, to to, że nieprzyjaciele nasi 
dążą do zrujnowania Kościoła. W zgroma
dzeniach prawodawczych rozprawiają teraz o 
zgnieceniu duchowieństwa z zimną krwią i z 
pokojem, które nas drżeniem przejmują. Chcą 
tam skupić w jeden zastęp nie tylko wszyst
kich obywateli, lecz nawet młodych lewitów, 
pozbawiając w ten sposób religiją sług swoich.

Gdyby wielcy tego świata znajdowali się 
wkoło mnie, rzekłbym do nich: W imię po
bożności przodków waszych, w imię waszego 
sumienia, które kalacie, w imię Boga, któ
regoście kochali niegdyś, zaprzestańcie mno
żyć męczenników, ulitujcie się dzieci Bożych 
i dzieci Kościoła, zlitujcie się sami nad so
bą. Gdyby ci mocarze byli tu taj, widzieli
byście Papieża upadającego przed nimi na 
kolana i błagającego, aby się zmiłowali nad 
ludem chrześcijańskim.
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Nie człowiekby ich prosił, tylko Na
miestnik Chrystusa Pana. Rzekłbym do nich: 
św. Justyn, św. Hieronim, Tertulian i wielcy 
apologeci chrześcijańscy powtórzyli tysiąc ra
zy cesarzom, że chrześcijanie są najwier
niejszymi poddanymi monarchów; że słuchają 
ślepo rozkazów, co nie ranią ich sumień, i że 
w nich siła państw, na które sprowadzają 
błogosławieństwa niebieskie. Owóż jam nie 
św. Justyn, jam nie św. Hieronim, ale jam 
Namiestnik Zbawiciela i upadam do stóp 
waszych, zmiłujcie się nad duszami, zmiłuj
cie się sami nad sobą!...

Dziatki moje! Nie jesteśmyż podobni 
do Żydów na puszczy, dotkniętych plagami 
gniewu Bożego i wzywających miłosierdzia 
z nieba? Mojżesz błagał za nimi i P. Bóg 
dał mu usłyszeć słowa pokoju. Boże mój! 
Podnoszę ręce moje do Ciebie: Miłosierdzia 
dla Kościoła, dla ludu chrześcijańskiego, któ
ry pada pod ciosami prześladowania. Prosi 
Cię o zmiłowanie Twój Namiestnik, z jękiem 
i ze łzami w imieniu tej odważnćj drużyny, 
która przychodzi protestować w mojej obe
cności przeciw wszystkim przywłaszczeniom 
nieprzyjaciół naszych. Litości! litości! niech 
błogosławieństwo Twoje ukrzepi ją w tćj 
wierze nieugiętej, która tyle pociechy zbo
lałemu sercu memu przynosi.

Benedicto Dei itd.

Judyt i Ester.

Jeden ze świątobliwych duchownych fran- 
cuzkich, ks. Gaume, który wiele pięknych 
napisał dzieł, wydał także przed niewielu 
laty książeczkę, w którćj rozbierając opowia
dania pisma ś. o dwóch mężnych białogło
wach żydowskich, zamieszcza piękne rozwa
żania na każdy dzień Maja, wlewa nadzieję 
i otuchę w serca chrześcijańskie, wykazując, 
że w dzisiejszych czasach zepsucia i walki 
ogólnej naprzeciw Kościołowi, N. Panna je
dyną jest naszą Ucieczką. Książeczka ta  
w żadnym czasie nie była taką stosowną, jak 
dziś i zdaje się, jakoby autor pisząc ją, jasno 
przewidywał wszystkie okropności, które się 
dziś dzieją. To tćż gorąco Wam tę ksią
żeczkę, która po polsku pod tytułem Judyt 
i Ester wyszła, polecamy i dla lepszego i ja
śniejszego wykazania Wam, jaka treść i jaki 
cel tćj książeczki, oraz aby dać Wam próbkę

pięknego jćj sposobu pisania, podajemy tu 
w całości przedmowę, w której autor, wyda- 
wając swe dzieło, jakoby dzićcię ukochane, 
w świat, żegna się z nićm i wskazuje mu 
jego przeznaczenie:

1. — Droga książeczko, dzićcię starości 
mojej, wyjdź z domu twojego ojca i prze
biegnij świat, aby spełnić dane ci zlecenie. 
Ja rozwinę przed twojemi oczami wszystko 
co cię spotka, i włożę w usta twoje, to co ci 
w pielgrzymce twojćj powiedzićć wypadnie.

Wielu pozwoli ci przejść obok siebie 
niespojrzawszy wcale na cię.

Wielu odwróci s ię , aby cię nie widzieć.
Wielu gdy cię zobaczą, wzdrygnie ra

mionami.
Większa część źle o tobie mówić będzie.
Dwie rzeczy niech cię pocieszą: że speł

niasz powinność, i że od czasu do czasu 
spotkasz mniej lub więcej dusz dobrej woli, 
które cię chętnie słuchać będą, a nawet roz
mowę jaką z tobą zawiążą.

2. — Jeżeli cię spytają, kim jesteś, to 
powiesz im: „Jestem w służbie Królowej nie
ba i ziemi, pielgrzymuję pod jćj opieką i na 
jćj koszt. Aby o Nićj mówić, przebiegam 
miasta i wioski. Celem moim jest: wyświa
dczyć tym wszystkim, co mi zechcą uwierzyć, 
niezmierną przysługę przez to, że wskażę im 
jedyne schronienie, dokąd oni, dokąd my 
wszyscy, drogie owieczki dobrego Boga, schro
nić się możemy przed paszczą zgłodniałych 
wilków, co teraz właśnie tysiącami krążą na 
około nas, żeby nas poźrćć.“

3. — Jeżeli cię zagadną: Co to za schro
nienie? to odpowićsz im: Jest nićm Naj
świętsza Panna.

Odpowiedzą ci: O tćm nam już wielu 
innych przed tobą powiadało. Nic nam nie 
przynosisz nowego: idź swoją drogą.

Zanim puścisz się dalej, wtedy powićsz 
im z pokorą:

— Prawda, w ostatnich mianowicie czasach 
wielu prawiło o Maryji. Aleć znacie przy
słowie, że: O M a r y j i  n i g d y  d o s y ć ;  De 
M a r i a  n u n q u a i n  s a t i s .  O Matce uko
chanej nigdy dosyć, nigdy za wiele do wdzię
cznych dzieci mówić nie można. I  to jest 
prawdą, że ci, którzy mnie poprzedzili, mó
wili bardzo pięknie o wielkości Maryji, o
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jćj rozmaitej chwale, o jej tajemnicach. Z nie
zwykłą wymową, jakiej ja  nie posiadam, wy
nosili jćj dobrodziejstwa. Wszystkim wiekom 
i stanom  wystawiali ją  jako doskonały wzór 
cnoty, jako ucieczkę grzśszników, nawet 
jako nadzieję rozpaczających. W szystko co 
powiedzieli, powiedzieli dobrze: ja  nie mam 
nic do dodania.

4. —  Ta odpowićdź spowoduje ich do 
następnego pytania.

— Cóż masz więc do powiedzenia?
— Do powiedzenia mam to: Czasy są nie

bezpieczne, bardzo niebezpieczne. Ze wszyst
kich czterech stron świata wzbijają się na 
widnokręgu czarne chmury. Dniem i nocą 
słychać łoskot burzy. W ojska barbarzyńców, 
bez wiary i praw, wzburzają się na około 
nas i pobudzają się do walki. Poprzysięgli 
oni, i z tćm  się nie tają, że teraźniejsze 
społeczeństwo, i tak  już wzruszone w swych 
fundam entach, z gruntu wywrócą. Z tąd trwo
ga powszechna. W oczekiwaniu tych rzeczy, 
które każdy dzień całemu światu przynieść 
może, opanowuje ta  trwoga nawet najodwa
żniejsze serca.

— Rozumićcież mnie?
—  Rozumićmy!
—  W ierzycież mi?
— Wierzymy; ale cóż dalćj?

5. — Rzekniesz im tedy: Cóż dalej? Ot 
posłuchajcie! „Przewidując, i to nie niestety 
na pewno, że nieznany potop grozi światu, 
chciałabym dokazać te g o , aby cześć Maryji 
i nabożeństwo do niśj przyjęto za powsze
chną, za konieczną potrzebę. Chciałabym 
wykazać, że potężnej Królowćj nieba należy 
wzywać już nie tylko jako szczególniejszćj n a 
szej dobrodziejki, ale jako jedynćj pomocy, 
jedynćj ucieczki, jedynego zbawienia narodów 
dziewiętnastego wieku,*) k tó re , opanowane 
od ducha złego, pchnięte zostały od niego 
w niezliczone występki i w coraz to okropniej
sze wstrząśnienia społeczne, a ostatecznie 
do zupełnej swej zguby, do socjalizm u i zdzi
czenia. “

6. — Ci, co cię słuchać będą, zawołają 
na to :

— Trudne to zadanie!
Odpowiesz im natychm iast:

*) Dziewiętnastym wiekiem jest wiek tera
źniejszy, ciągnący się od roku 1800. do 1900.

„W iem ja  o tćm .“ I  dodasz zaraz w głę
bokiej pokorze t. j. w szczćrćj prawdzie: 
„Zadanie to przechodzi tysiąc razy moje 
siły, lecz dla wykonania go mam dzielnego 
pomocnika.11

— I  któż to tak i?
— Pomocnikiem tym, to sam wiek dzie

więtnasty.
—  A to rzecz nowa!
—  Nowa? jak  chcecie! ale prawdziwa!

7. — Poprosisz ich następnie, aby cię 
chwileczkę posłuchali, i tak  im myśl swoję 
wyłożysz.

Jak  w każdym człowieku dwoje jest 
ludzi, jeden zły a drugi dobry, tak  też dwa 
są  wieki dziewiętnaste: dobry i zły. Zły 
wiek, to zatwardziały winowajca, który pije 
z czary występków, jak  my ze zdroju wody; 
szalony głupiec, nie słuchający rozsądku; 
z nim nic począć nie można. Drugi wiek jest 
dobry. Boi on się grzćchu i skutków grze
chu, bo ma świadomość złego i praw spra
wiedliwości wiecznej. Widzi prawdę, bo ma 
serce czyste. W jego oczach je st prawdą nie
wzruszoną, że zły wiek dziewiętnasty pędzi 
ku przepaści, a pędzi dla tego, że się od
wrócił od Maryji, od Jezusa, od Boga; i że 
jedynym środkiem, abyśmy i my z nim razem 
w tę  przepaść nie zostali wciągnięci, jest 
silniejsze niż kiedykolwiek przywiązanie się 
do Maryji, do Jezusa, do Boga.

8. — Dla czego kładziesz Maryją na 
pićrwszśm miejscu?

— Dla tego, że Maryja je s t pićrwszym 
szczeblem drabiny prowadzącćj do B o g a ; dla 
tego, że stąd  i Boga jest wolą, żeby wszyst
kie łaski osobiste i powszechne przez Ma
ryją nam się dostawały; że jej to je s t prze
znaczeniem, zetrzćć głowę węża; jćj zatem 
pozostawione jest tak  ostatnie zwycięztwo, 
najświetniejsze ze wszystkich, jak  i ono 
pićrwsze.

— Zkąd wićsz, że dobry wiek dziewiętnasty 
to pojmie?

—  Czy tego sami nie wiecie? Trzeba tyl
ko oczy otworzyć, aby to widzieć. Uważajcież!

9. — Od la t czterdziestu jakiś tajemniczy 
niepohamowany instynkt pcha dobry wiek 
dziewiętnasty ku Maryji. Zjawisko to je s t 
jasnćm  jak  słońce. Dla czci Królowćj świata, 
dla pozyskania jej przyczyny, dla zrobienia 
jćj ulubioną między ludem, że się tak  wy-
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rażę, uczynił wiek dziewiętnasty więcej w 
pierwszej połowie swego żywota, aniżeli 
większa część wieków poprzedzających w cią
gu całego swojego trwania. Przytoczę tu  
tylko kilka wypadków, przed wiekiem dzie
więtnastym nie znanych. I  tak :

M i e s i ą c  M a r y j  i obchodzony dziś uro
czyście we wszystkich pięciu częściach świata, 
tak  po miastach, jako i po wsiach.

C u d o w n y  m e d a l  zdobi dziś tysiące 
piersi po wszystkich miejscach, gdzie tylko 
słońca światło dochodzi.

Ży wy  R ó ż a n i e c  jest jakoby nie
ustającym koncertem modlitw, brzmiącym 
dniem i nocą do serca Maryj i, wszędzie, gdzie 
tylko są katolicy, a katolicy są wszędzie.

W i e l k i e  p i e l g r z y m k i  odbywają się 
do najbardziej czczonych przybytków Maryji: 
do Boulogne, Chartres we Francyji, do 
Einsiedeln w Szwajcaryji, Częstochowy, Ostro- 
bramy w Polsce, i to z okazałością dotąd 
nie mającą przykładu.

F i g u r y  niezliczone wystawione by
wają u  stóp gór, przy drogach, przy wej
ściu do wsi i m iast, u których wzywają 
Maryji po tysiąc razy dziennie.

A r c y b r a c t w o  N a j ś w i ę t s z e j  P a n n y  
o d  Z w y c i ę z t w a  zawiązało się celem na
wrócenia grzeszników: prawdziwe to drzewo 
żywota, którego owocem jest wskrzeszenie 
ze śmierci grzechowśj tysięcy um arłych w sta 
rym i nowym świecie.

Z g r o m a d z e n i e  N a j ś w i ę t s z e g o  S e r
ca, N a j ś w i ę t s z e j  P a n n y ,  czci Maryją 
jako sam owładną P anią  serca Jej Bozkiego 
Syna i jako obronicielkę naszej sp raw y: no
wy objaw nieograniczonej naszćj ufności, 
wczoraj jeszcze nieznany, dziś sławny w całćj 
Europie.

M n ó ż  t wo  k s i ą ż e k ,  do których wy
pada dodać przeszło pięćdziesiąt dziełek piszą
cych o Miesiącu M ary ji, przeznaczonych do 
wydobywania z tego niewyczerpanego źródła, 
k tóre  zwiemy M aryją, niezmiernych skarbów 
piękności, dobroci i potęgi.

S ł a w n e  o b j a w i e n i a  się w Bim ini, w 
Lourdes (czytaj L u r d ) ,  w Sallette , które mi 
niebo tak  wyraźnie utwierdza dobry wiek 
dziewiętnasty we czci ku Najświętszćj Panuie.

Nareszcie u r o c z y s t e  o g ł o s z e n i e  d o 
g m a t u  N i e p o k a l a n e g o  P o c z ę c i a ,  jest

niejako koroną wszystkich tych zadziwiają
cych objawów.

10. — Dzieła te  są prawdziwe: własne- 
mi na nie patrzymy oczami; lecz czegóż one 
dowodzą?

— Czego dowodzą? zaraz wam powiem. 
W iście równie dobrze, jak ja , że Opatrzność 
w przeprowadzeniu swych zamiarów nigdy 
się nie myli. W wyrokach jćj nieomylnej 
mądrości wszystko w swojim przychodzi cza
sie. Dla czego te  zjawiska, które co dopiśro 
wyliczyłem, i jeszcze wiele innych, zdarzają 
się dziś, a nie wczoraj albo ju tro?  D la cze
go? Oczywiście dla tego , że odpowiadają 
p o t r z e b o m  dzisiejszym.

Jeżeli z jednej strony jest praw dą, jak
0 tern wątpić nie można, że wszystkie wiel
kie wypadki przeczuwano, a nawet przepo
wiadano ; jeżeli z drugiej strony prawdą jest
1 to ,  że Bóg tak  narodom , jak  i ludziom 
pojedynczym dał wrodzoną skłonność do u- 
trzymania swego b y tu , to cóż nam wypada 
wnioskować z tego poruszenia, które dziś 
popycha dobry wiek dziewiętnasty, tj. roz
tropną część ludzkości, do uciekania się pod 
obronę N. Panny ? Bez wątpienia trzeba 
nam wnioskować, że idziemy naprzeciw wy
padków tego rodzaju, w których ta  wszech
mocna Królowa nieba i ziemi, czczona, kocha
na, wzywana, błagana z gorącością bezprzy
k ładną , s ta ła  się ostateczną nadzieją naro
dów wieku dziewiętnastego.

11. — Rozumowanie twoje zdaje się być 
słusznem , i pojmujemy cel twój podróży^ 
czujemy jej konieczność. Ale jednej rzeczy 
nie pojmujemy, a to twego ty tu łu : J u d y t  
i E s t e r .

— Jest ono dla was rzeczywiście ta 
jemnicą. Chętnie wam wyjaśnię, dla cze
go mi je  dano. By przecież módz tego 
dokonać, muszę was poprosić, żebyście mi 
przez cały miesiąc Maj codziennie poświęcili 
kwadrans czasu do rozmowy. W krótkim  
czasie nic da się wyjaśnić stósowność mej 
nazwy.

—  Zgadzamy się na to.
—  Tymczasem nabierzcie otuchy: mogę 

was zapewnić, że nudzić się nie będziecie. 
Tego kw adransu, który sobie od was wy
praszam jako jałm użnę, użyję na opowiada
nie bardzo zajmujących historyji, w któ
rych obok wskazówek tyczących się naszych
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obowiązków i obok pobudki naszych na- 
dzieji, znajdziemy obraz teraźniejszości i 
przepowiednią przyszłości.

W tym Miesiącu M aryji, którego ramy 
są obszerniejsze od zwykłych tego rodzaju 
pism , zamierzamy:

1. Walczyć przeciw coraz bardziej ro- 
snącćj skłonności czytania b e z b o ż n y c h  i 
n i e g o d z i w y c h  gazet i książek, dając przez 
cały miesiąc sposobność do odczytywania kil
ku stronnic Pism a ś., albo raczej opowiada
jąc dwa najciekawsze zdarzenia, jakie w któ
rymkolwiek języku kiedykolwiek opisano; zda
rzenia cudowne, których treść po największćj 
części je s t bez wątpienia znaną, ale których 
porywające szczegóły bardzo wielu już za
pomniało, bardzo wielu może nie słyszało 
nigdy.

2. Zamierzamy wynieść cześć N. Panny 
do stopnia potrzeby świata teraźniejszego, za
chęceniem chrześcijau do najszczćrszego ku 
Najświętszćj Pannie nabożeństwa, nie tylko 
dla własnego uświęcenia, ale i dla zbawienia 
narodów i tryumfu Kościoła i przez nawró
cenie licznych ludów danych mu w dziedzi
ctwo, a dotąd do Bozkićj owczarni nie na
leżących, albo zamyślających zgoła , żeby tę 
owczarnią porzucić.

3. Zamierzamy utrzymać i rozbudzić za
pał do Dzieł tak  widocznie przez Opatrzność 
przepisanych jakiemi są : Rozszerzanie wiary 
i Święte Dzieciątko.

4. Zamierzamy napełnić otuchą wier
nych wieku dziewiętnastego, pokazując im 
w Judycie i Esterze niewątpliwe figury N. 
Panny, a w zwycięztwach, przez nie nad nie
przyjaciółmi odniesionych, dając nie mniej 
pewną zapowićdź zwycięztw, a szczególniej 
onego ostatniego zwycięztwa, które Królowa 
nieba i ziemi nad nieprzyjaciółmi nowego 
ludu Bożego, t. j. ś. Kościoła katolickiego, 
odniesie.

Sądzimy, że streszczając powyższe my
śli w r o z w a ż a n i a c h ,  k tóre ma zakończyć 
każdodzienne czytanie, przydając do niego 
W e z w a n i a  i P r a k t y c z n e  ć w i c z e n i a ,  
osięgnicmy bez długich modlitw cel sobie 
zakreślony.

A więc zaraz ju tro  zaczynajmy.
O M aryja, słodka Matko i potężna Kró

lowo! Bożki twój Syn wynagradza hojnie 
szklankę wody, w Jego imię podaną. Twoje

serce zupełnie podobne Jego sercu , i moc 
twoja nie zna granic. Mam nadzieję, że ra 
czysz pobłogosławić tej skromnej pracy. Ofia
ruję ją  Tobie w zachodzie dni moich, jako 
dowód dziecięcćj miłości ku Tobie, a miłości 
wpajanej we mnie od dzieciństwa mego przez 
matkę pobożną, i jako daninę wdzięczności, 
należącą się Tobie za niezliczone dobrodziej
stw a, jakiem i mnie w czasie mej długiej i ucią
żliwej pielgrzymki obsypywałaś.

W spomnienia protestanta, 
i i .

W Rzymie.
W rażenia, k tóre na mnie w Rzymie uczy

niły: kościół św. P io tra , koloseum, katakum 
by, były wielkie, opisać się nie dające.

Przecież nie sam Rzym tylko widzićć 
pragnąłem . Pius IX. tu  mieszka, pomyślałem 
sobie; o jakbym  był szczęśliwy, gdybym mógł 
być u niego. Ale jam  protestant, przyszło 
mi na myśl, i n ik ła nadzieja.

Z domu przywiozłem kilka listów mnie 
polecających do osób znakomitych i do nie
których prałatów.

Dnia pewnego zwierzyłem się z pragnie
niem mojóm jednemu z prałatów.

— I  czemuż nie prosisz o posłuchanie u 
P apieża? zapytał p rałat.

— Ja  protestant, odrzekłem, Ojciec św. mnie 
nie przyjmie.

— Bynajmniej, mój synu, odpowiedział p ra 
łat, Ojciec św. wszystkich kocha, modli się 
za protestantów  i nieba chciałby im przybli
żyć. Proś i staraj się, a Ojciec św. cię pe
wno przyjmie.

Nadzieja w serce wstąpiła. Po kilku 
dniach odebrałem zawiadomienie, że wieczo
rem o godzinie siódmej Ojciec św. mnie przyj
mie. Wielką była radość moja!

Jak  łatwy przystęp do niego! pomyśla
łem sobie. Dzień cały o tćm tylko marzy
łem. Tom chciał, żeby ta  godzina jak  naj
prędzej nadeszła, to znów, żeby jeszcze była 
daleką. W szakżem się miał przedstawić te 
mu, którego mój ojciec, krewni moji i nau
czyciele nienawidzili, o którym  zawsze tyle 
niedobrych mówili mi rzeczy.

Nadeszła godzina siódma; jam  się zna
lazł w przedpokoju Papieża. Młody kapłan 
jakiś grzecznie mnie przyjął, a więcćj jeszcze 
osób tego samego, co ja , oczekiwało szczę-
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ścia. Po kilku chwilach wywołano imię moje, 
a młody kapłan mnie zaprosił, abym wszedł 
do pokoju. Wszedłem, ujrzałem  Papieża i 
zgiąłem kolano. Natychmiast Papież uchwy
cił mnie za rękę i zawołał: Powstań, mój 
synu! Na to słowo „synu“ rozrzewniłem się, 
bom ja  był protestantem , a on jednakże „sy- 
n u “ przemówił. Papież biało był ubrany. 
Pokój jego był pojedynczy i właściwie mały. 
S tół z drzewa orzechowego, to wszystko, 
com tam  widział. Taki on znakomity, po
myślałem sobie, a ta k  skrom nie mieszka!

—  Czyś ty z Anglii? zapytał mnie się P a 
pież, o ja  kocham Augliją bardzo; bo, doznaję 
stąd  wiele pociechy. A potćm w pobliżu jej 
jest biedna moja Irlandyja.

— Irlandyja, zawołałem, rzeczywiście podzi- 
wienia je s t godną.

— To ziemia Świętych i bohaterów, dodał 
Papież. Nieszczęśliwa jest bardzo; tak, to 
prawda, i zamilkł na chwilkę.

Ale niedługo zaczął znów mówić o uci
skach swojich i próbach wielkich.

— Synu mój, dodał, wśród tych kłopotów 
Bóg na mnie wiele zsyła pociechy.

I  pokazałem niezręcznie wyraz zdziwienia.
—  W ierz mi, mój synu, mówił Papież, Ko

ściół Jezusa Chrystusa upaść nie może. P ra 
wa jego mogą być deptane, ale zginąć nigdy 
nie mogą. Kiedy cierpię, to na to, aby bro
nić praw świętych, a jestem pewien zawsze, 
że zwycięztwo prędzej czy później nadejdzie. 
Ta nadzieja we walce mnie umacnia, ta  mi 
spokój przynosi wśród utrapień  mojich.

— A więc Świątobliwość W asza, pytałem 
dalćj ośmielony, jest przekonaną, że prę- 
dzćj czy później zwycięży nieprzyjaciół wszy
stkich ?

— To moje przekonanie, mój synu ; Kościół 
zawsze zwycięzcą.

—  A cóż z państwem kościelnem, znów py
tałem , k tóre wydarto, czy i to pozyska Sto
lica Apostolska?

—  Tego nie wićm, mój synu, odpowiedział 
Papież, co rozrządzi Opatrzność Bożka. To 
jedno wiem, że państwa moje są dobrami 
kościelnemi, a dobra kościelne są własnością 
Bożą. Bóg Panem tego, ja  rządzcą. Kto 
wie, czy nie doczekam tćj radości, że je Bo
gu znów tak  będę mógł oddać, jakem  ode
b ra ł od niego. O, tego sobie życzę, tego się 
spodziewam!

I jeszcze mnie chwilę zatrzymał, a po
tem żegnając darow ał mi piękny srćbrny me
dalik z obrazkiem, i dał jeszcze jeden ma
leńki również srćbrny i odezwał się do mnie:

—  Zachowaj ten medalik na pam iątkę, że 
ode mnie. Medalik M atki Bożćj nikomu nie 
szkodzi, owszem wszystkim błogosławieństwo 
przynosi. O dałby Bóg, aby i tobie je  przy
niósł.

Nie mógłem się wstrzymać, aby mu do 
nóg nie upaść; on rękę mi podał, aby mnie 
podnieść. Jam  ją  uchwycił i ucałował go
rączkowo. Byłem strasznie wzruszony, oczy 
do góry podniosłem, aby raz jeszcze ujrzeć 
słodkie oblicze P iusa IX. Na ustach spo
strzegłem  uśmiech Anioła. O jaki szczęśli
wy, piękny, pomyślałem sobie. On rękę po
łożył na mojej głowie, podniósł oczy do nie
ba i zaw ołał:

—  Bóg niech cię oświeci swą łaską, mój
synu, niech cię uszczęśliwi i zadowolni i na
tym i na tamtym świecie.

Łzy z ócz mi popłynęły, serce biło gwał
townie, byłem strasznie wzruszony. Papież 
powstał, ręce rozszćrzył, jam  mu się w nie 
rzucił.

—  Uspokój się, moje dziecko, rzekł do mnie, 
pomnij na medalik Matki Bożej. J a  o tobie 
nie zapomnę, żegnam cię, o wnet pewnie znów 
widzieć cię będę.

O tego, com tu uczuł, nigdy nie zapo
mnę. Nie zapomnę, com uczuł na widok wielu, 
bardzo wielu świętości w Rzymie. Gorącom 
zapragnął zostać katolikiem.

—  Mój ojcze, odezwałem się tego samego 
dnia do zakonnika Passyjonisty, czuję, że je 
stem na drodze b łędu; moje serce takie nie
spokojne. O ja  muszę być katolikiem!

—  Bóg niech cię błogosławi, odrzekł Ojciec 
pobożny, tobie potrzeba nauki, ra d y ; ja  cię 
poślę do Jezuity, Anglika, on cię najlepiej 
pouczy.

— Jezuita? zawołałem z przerażeniem.
—  Tak, Jezuita, odpowiedział zakonnik.
—  Ależ ja  chciałbym zostać katolikiem, od

powiedziałem, a nie Jezu itą ; ja  chcę wiary 
Jezusa Chrystusa, a nie wiary Jezuitów.

— To wszystko jedno, odpowiedział zakon
nik; widzę, że i ty masz uprzedzenia, ale 
przyjmij moję radę. Uczyń, co ci mówię, 
idź do Jezuity, odsłoń mu serce twoje, a
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przekonasz się, kto to są Jezuici, których 
tak  nie lubisz.

Potćm list napisał i oddał mi go, abym 
go wręczył Jezuicie.

Zawahałem się pójść z listem, bom do 
Jezuitów miał straszne uprzedzenie. O Je
zuitach tyle niedobrych i słyszałem i czyta
łem rzeczy. Ale chęć zostania katolikiem wszy
stko przemogła. I cóż mi szkodzi, że pójdę, 
pomyślałem sobie ostatecznie; niechże po
znam Jezuitę.

I  przyszedłem do klasztoru, zapukałem 
do fórty, kazano mi iść do góry i zaprowa
dzono mnie do drzwi celi, w której mićszkał 
Ojciec Jezuita, którego szukałem. Zapuka
łem do drzwi, otworzyłem i spostrzegłem mę
ża, co ledwie cztćrdzieści lat życia mógł li
czyć. Chociaż zdawał się być zimnym, po
ważnym, przyciągał przecież do siebie. Od
dałem mu list; on go przeczytał, kazał mi 
usieść przy sobie, za rękę mnie uchwycił i 
słodko się odezwał:

— Więc ty chcesz być katolikiem?
Jam  się zmieszał na to, nie mogłem nic 

zrazu odpowiedzieć, on to zrozumiał i zaraz 
zagadnął:

— O ja  pojmuję milczenie twoje. Jam tak 
że kiedyś milczał, temu lat dwadzieścia, jak 
mnie podobnie zapytano, i nic nie umiałem 
odpowiedzićć.
— Jak to Ojcze, zagadnąłem, to i ty jesteś 

nawróconym ?
— O tak, odpowiedział, i ja  kiedyś byłem 

w błędzie, w błędzie wychowany; ale Bóg się 
nademną zlitował. Oświćcił mnie światłem 
swojćm, porzuciłem protestantyzm, i powró
ciłem na łono świętego katolickiego, apostol
skiego, rzymskiego Kościoła, który opuścili 
Ojcowie nasi. Ty jesteś, jak i ja, Anglikiem. 
Obadwaj urodziliśmy się na wyspie, którą 
kiedyś nazywano wyspą Świętych. Historyja 
naszego kraju uczy nas, która religija naszą 
rehgiją być powinna. O i w twojćj familii, 
bo znam ją  dobrze, byli kiedyś bohaterzy 
wiary katolickiej. Kiedy Anglija porzucała 
wiarę katolicką, jeden z przodków twojich 
wolał krew’ raczćj przelać, jak  wyrzec się 
wiary katolickiej.

— Przyjacielu, mówił mi dalćj, o częstom 
myślał o tobie, modliłem się za tobą, byś i 
ty kiedyś przejrzał.

— Jakto Ojcze, zawołałem zdziwiony, tyś

się modlił za mną, ty tak mówisz o mojć- 
rodzinie, ty mnie nie znasz?!

— Wiem o tobie już od dość dawna, od
rzekł spokojnie zakonnik. Poznałem tu w 
Rzymie irlandzkiego żołnierza. Przyszedł do 
mnie dnia jednego i opowiadał, jak  w kraju 
pan okrutny wyrzucił z domu jego ojca i fa- 
miliją. Na ulicy ich poznał syn pana, zlito
wał się nad nimi i wsparł pieniędzmi. Temi 
pieniędzmi uratowała się moja rodzina, mó
wił żołniórz, inaczej byłaby z nędzy zginęła. 
Od tego czasu modlę się zawsze za szlache
tnego młodzieńca i proszę Boga, aby co ry- 
chlćj się nawrócił.

— Od tego czasu, mówił dalćj zakonnik, 
i ja  się modlę za ciebie. (Dok. nast.)

0 królu Bolesławie Chrobrym, czyli 
Wielkim.

Bolesław był najstarszym synem króla 
Mieczysława i Dąbrówki. Naród polski na
zwał go C h r o b r y m  i W i e l k i m .  Był on 
Chrobrym, tj. dzielnym i sławnym w bitwach; 
bo pobił wszystkich nieprzyjaciół, którzy 
Polskę napadali; odebrał im polskie ziemie, 
które zabrali; wyswobodził naród z przemocy 
Niemców, od których za Mieczysława Polaby 
zależeli; rozszerzył granice kraju polskiego 
i zakrćślił je , dokąd jeszcze dalćj miały być 
rozszerzone; uczynił naród najpićrwszym 
między Słowianami; i sławą wojenną naro
dowi zjednał chwałę w całym świecie. Był 
on Wielkim; bo wiarę chrześcijańską roz- 
krzewił i utwierdził w narodzie; budował 
kościoły i klasztory; rodzinom i całemu na
rodowi nakazał żyć jedynie według nauki 
chrześcijańskićj, a starał się usunąć i wyda
lić życie pogańskie, nadawał więc Polakom 
życie społeczne i towarzyskie, jakie miały 
inne narody chrześcijańskie; polepszył i usta
lił ład i skład w rządzeniu ziemi polskiej; 
osadzał w pustych okolicach rólników do 
uprawiania roli; stawiał zamki i ogrody, 
z których późnićj powstawały m iasta; sło
wem, jak Chrobrym był na polu bitwy, tak 
był wielkim gospodarzem w urządzeniu zie
mi polskićj. Takiego tćż potrzeba nam kró
la było. Bo po śmierci Mieczysława większe 
groziło niebezpieczeństwo narodowi, aniżeli 
nawet za życia jego. Bolesław obejmując 
rządy nad wydzieloną sobie krainą, dosko
nale zrozumiał, co ma począć i jak sobie
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począć, ażeby naród ocalić od zaguby. Wi 
docznie P. Bóg go natknął dobremi myślami. 
Postanowił zatem : zachować się tymczasem 
spokojnie, a cichuchno sposobić się do woj
ny ; potem uderzyć na nieprzyjaciół, odzyskać 
zabrane Ziemie polskie i pod jedne rządy 
poddać naród, aby późnićj na czele wszyst 
kich Polaków gromić wrogów.

Król Bolesław odbiśra nieprzyjaciołom 
ziemie polskie.

Bolesław w roku 992. po narodzeniu 
Chrystusa Pana zaczął panować nad okolicą 
przez ojca sobie wydzieloną. Bracia i k re
wniacy jego rządzili również każdy osobno 
swoją okolicą. To nie było po myśli Bole
sław a; bo gdzie wiele głów, tam  tćż wiele 
rozumów, a rzadka zgoda i siła. W  chwili, 
gdy obejmował rządy, Polska podzielona 
wewnątrz, a przez nieprzyjaciół uszczuplona, 
nie m ogła dzielnie się bronić przeciwko n a 
jazdom obcych. Tylko trzy la ta  scierpiał 
Bolesław wspólne z nim rządy swych k re
wnych. Poczem ich z Polski wydalił wraz 
ze swą macochą O dą, a rządy nad ich kra- 
itfami przejął sam.

Z tych krain zgromadził co najdzielniej 
szych mężów w szeregi wojskowe, i ćwiczył 
ich w rzemiośle wojennem. Na czele po
większonych wojsk ruszył przeciwko Rusi
nom, którzy za Mieczysława pićrwszego za 
jęli m iasta polskie Przem yśl, Lwów i Czer- 
w ień, pobił ich na głowę i zmusił do za 
warcia pokoju, mocą którego owe m iasta 
wraz z okoliczną ziemią powrócone były 
Polsce.

Bezpieczny od Rusinów, z wojskiem zwy- 
cięzkiem przeszedł W isłę, do tarł w ziemie 
nad morzem Bałtyckićm położone, zajął 
miasto G dańsk, stolicę Pomorczyków poddał 
swym rządom. Z tam tąd uderzył na P rusa
ków, którzy corocznemi napadam i niszczyli 
osady polskie, zbił ich i wymógł na nich 
coroczną daninę. Od wschodu i północy 
uspokoił najeźdźców. Owóż roztropnym wo
jownikiem był Bolesław; bo więc najprzód 
uderzył na Rusinów, których książęta oba
wiali się każdej chwili powstania ludności 
podbitej. Potćm Pomorczyków i Prusaków 
zwyciężył, aby w razie wojny z Czechami 
i Prusam i bezpiecznym być z północy.

W łaśnie w tym czasie Otto trzeci, ce
sarz rzymski, toczył wojnę ze Słowianami nad- 
łabskieini, chcąc ich zupełnie podbić. Na 
pom oc, jako cesarskiego hołdownika, wezwał 
króla polskiego. Bolesław usłuchał, mądrze 
rozważając sposoby, jakby to jednę krainę 
tych Słowian przyłączyć do swego narodu, 
by ocalić ją  od zniemczenia i granice Polski 
oprzćć o morze Bałtyckie. Ruszył więc ku 
rzćce O drze, przeszedł ją  i z całą siłą naj
lepszych hufców zgromił pogańskich Słowian, 
Lutyków, mieszkających w okolicy dzisiej
szego m iasta Szczecina. Sława dawniejszych 
i tych jego zwycięztw skłoniła cesarza, że 
milczał, gdy Bolesław pod swe rządy zajął 
Lutyków.

Wzmocniwszy się nowo zaciężnemi z k ra 
jów odzyskanych, przemyśliwał o rychłem 
wypędzeniu Czechów, którzy ziemię K rako
wską opanowali za ojca jego. N adarzyła 
mu się ku temu wczesna sposobność. W Cze
chach były kłótnie na dworze królewskim, 
w kra ju  rozjątrzenie na króla Bolesława 
R udego, który niedołężny w rządzeniu, okru
tnym był mordercą winnych i niewinnych. 
Sława zwycięztw króla polskiego nawet już 
wielu znakomitych Czechów pobudziła, by 
szukać przytułku na dworze polskim przed 
zemstą ich króla. Bolesław inilczkiem spra
wiwszy wojsko, wpadł nagle jak  grom do 
K rakow a, zajął zamek i osadził wojskiem.
A tak  ziemię Krakowską i przyległą Górno- 
ślązką wrócił na własność narodu polskiego.
Z Krakowa przeszedł góry K arpackie i opa
nowaną przez Węgrów ziemię Słowaków za- 
wojowoł po rzćkę Dunaj i Cisę. Po główniej
szych siedzibach ludności miejscowćj posta
nawiał swych rządzców, którzy w jego imie
niu rozkazywali mieszkańcom.

A więc w przeciągu ośmiu la t, bo od 
r. 992. do 1000. wyswobodził ziemie polskie 
z pod panowania Rusinów, Pomorzan, Niem
ców, Czechów, i Węgrów. Otóż pićrwszy 
swój cel odzyskania ziem zabranych dosko
nale uskutecznił.

Król Bolesław krzewi i utwierdza w 
Polsce wiarę chrześcijańską.

Chcąc ziemie polskie świćżo odebrane 
trw ale zjednoczyć w naród , postanowił 
je  nie tylko pod jedne i też same rządy
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swoje poddać, lecz zarazem jedną wiarą i je
dną oświatą najściślej z sobą połączyć. Po
wołał za tćm najgorliwszych kapłanów, któ- 
rzyby wiarę i oświatę chrześcijańską w Pol
sce utwierdzali, a w odzyskanych krajach 
krzewili. Miał przytćm mądry Bolesław i to 
na myśli, ażeby Rusinów, którymi rządzili 
książęta cudzoziemscy, skłonić do przyjęcia 
wiary rzymsko-katolickiej i prawdziwej oświa
ty, wynikającćj z nauki Kościoła. Zaprosił 
więc do siebie ś. W o j c i e c h a ,  by najprzód 
Polaków, którzy w niektórych okolicach je
szcze się wahali w wierze, utwierdził, a po- 
tćm Prusakom opowiadał Ewangelią św.; 
zaprosił R ej b e r  n a ,  który Pomorzan nawra
cał do wiary św., ażeby udał się do Kijowa 
i Rusinów, już oclirzonych, ale zależnych od 
duchowieństwa schizmatyckiego, — od oszcze- 
pieńców, nawoływał do pojednania się z ko
ściołem katolickim.

Ś w i ę t y  W o j c i e c h  usłuchał wezwania 
królewskiego i przybył do Polski. Pocho
dził on z książęcój rodziny. Ojciec jego, 
Sławnik, był synem siostry cesarza niemie
ckiego, a matka jego, Strzeżysława, była 
siostrą Dąbrówki, królowy polskiej. Oddany 
wcześnie do szkół, kształcił rozum w naukach 
a serce w bojaźni Bożćj doskonalił. Dorós
łszy, wyświęcony na kapłana, świątobliwością 
życia zjednał sobie tę łaskę u św. Stolicy 
Apostolskićj, że został wyniesiony na stolicę 
biskupa w mieście Pradze, stolicy Czeskićj. 
Za panowania Bolesława Rudego, który cztó- 
rech jego braci pozwolił zamordować, a mić- 
szkańcom Pragi lżyć biskupa, opuścił Cze
chów zatwardziałych w występkach pogań
skich, udał się do ziemiej W ęgierskiej, gdzie 
w mieście Ostrychoniu ochrzcił syna króla 
węgierskiego Gejzy i nadał mu imię Szcze
pan. Który późnićj świętym został. Z Wę
gier przybył do Krakowa i utwierdzał Pola
ków, chwiejnych w wierze św. Z Krakowa 
powrócił do Pragi, al^f wzgardzony przez 
ludność wyruszył do Rzymu, gdzie go po
znał cesarz rzymski, Otto III. W czasie je
go koronacyi był ś. Wojciech obecny. Ce
sarz szczćrze go pokochał i zabrał ze sobą 
na swój dwór. Św. Wojciech nie mogąc 
mieszkańców Pragi skłonić do wyparcia się 
zabobonów pogańskich, za pozwoleniem Ojca 
św. udał się, zaproszony przez Bolesła
wa, króla polskiego, przez ziemię Ślązką do

Gniezna, stolicy królewskićj. W Gnieźnie, 
Poznaniu, Kruświcy i w okolicznych ziemiach 
naród polski już wszystek przyjął był wiarę 
chrześcijańską. Św. Wojciech utwierdziwszy 
go w wierze, a dowiedziawszy się od króla 
Bolesława o pogańskich Prusakach, w to
warzystwie kilku kapłanów i kilkudziesięciu 
rycerzy polskich opuścił Gniezno, i na Trze
meszno , Strzelno, Kruświcę poszedł nad 
W isłę, którą przebywszy w okolicy Elbląga 
i Królewca, już w ziemi pruskićj opowiadał 
Ewangelią. Prusacy nie chcąc ani słyszeć
0 Chrystusie Panu, zebrali się gromadnie
1 ś. Wojciecha zabili. Towarzysze jego oca
lili się uciekając i powróciwszy do Bolesława 
Chrobrego opowiedzieli śmierć męczeńską 
św. biskupa. Król natycłńniast posłał tyle 
złota i srebra, ile dziki lud pruski żądał 
od wykupu zwłok św. Męczennika, które 
najznakomitsi Polacy przewieźli aż do gra
nic Polski. Bolesław Wielki w tryumfalnym 
pochodzie asystował zwłokom św. biskupa 
i złożył je w|pięknym kościele w Trzeme
sznie. Chrobry król wojując z nieprzyja
ciółmi, uważał, że bezpiecznićj będą spo
czywały zwłoki ś. Wojciecha w Gnićźnie, 
obwarowanem, i stolicy państwa, aniżeli w 
Trzemesznie. Przeniesiono je  zatćm do 
Gnićzna, zostawiwszy relikwie w kościele 
Augustynianów w Trzemesznie. Bolesław 
kazał złotą zrobić trumnę, w którćj złożono 
zwłoki św. Męczennika. Kazał ukuć wielką 
blachę, szczero złotą, z wyrażeniem Męki 
Pańskićj i ofiarował ją  na ółtarz św. Woj
ciecha. Prócz tego kazał szczćro złoty krzyż 
ulać i złożył go na cześć św. biskupa w 
skarbcu kościelnym. Bo tóż wielki król ze 
śmierci Świętego przekonał się, że wiele 
ofiar padnie i wiele starań i zabiegów bę
dzie nadaremnych, nim lud pruski przyjmie 
wiarę chrześcijańską i połączy się z polskim 
narodem. A czćąc życie i poświęcenie się 
męża św., Apostoła wiary i istnego sługi 
Chrystusowego, całemu go narodowi polecił 
jako patrona i opiekuna w doli i niedoli. 
Św. Wojciech ułożył pieśń: „Boga  Rodzi ca ,  
d z i e w i c a , "  którą późnićj zamieścimy.

Po śmierci św. Wojciecha wezwał król 
Bolesław św. Bj runona ,  który przybywszy 
do Polski, udał się znowu do Prusaków, 
z których wielu nawrócił, ale w końcu, gdy 
rozjątrzenie ludu pogańskiego nie znało już
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granic, został zamordowany w raz z osiem
nastu swemi towarzyszami. Król Bolesław 
z rąk pogańskich zwłoki jego wykupił.

Gorliwość króla polskiego o rozkrzewia- 
nie wiary chrześcijańskiej rozniosła się po 
całym świecie. Uczczenie zwłok św. Woj
ciecha i św. Brunona naród polski utwier
dziło w wierze, a królowi zjednało miano
wicie u Ojca św. i u cesarza rzymskiego 
wielką łaskę i poważanie.

KaziniUrz Cliwalibóg.

Ze świata.
— Z góry zapowiedziana walka przeciwko 

Kościołowi zaczyna teraz wrzćć na dobre. Co 
do tajnego zarządzcy dyjecezyi, zaczynają te
raz badać księży już nie pojedyńczo, ale 
hurtownie, i następnie, gdy nic nie zeznają, 
będą ich wtrącać do więzienia. Na Czwartek 
dzień 22go b. m. wyznaczono termin szćściu 
członkom tutejszćj kapituły metropolitalnćj 
poznańskićj. a mianowicie księdzu G randke, 
K l u p p ,  D o r s z e w s k i e m u ,  K u r o ws k i e 
mu, Ma r y j a ń s k i e mu  i S i b i l s k i e m u ,  na 
Piątek zaś dwom profesorom tutejszego se- 
minaryum, księdzu Likowskiemu i Dziedziń- 
skiemu. Nadto wytoczono proces księdzu 
biskupowi Cybichowskiemu w Gnieźnie o to, 
że w Wielki Czwartek święcił oleje, a dwom 
wikaryuszom katedralnym Gniezna i Pozna
nia za to, że go w tćj czynności wspićrali. 
Teraz pytać się możemy, czy nie doczekamy się 
tych czasów, w których nie będzie nam wol
no modlić się, lub w ogóle nazwać się katoli
kami? Ale bądźmy cierpliwi, bracia. — Do- 
pićro złość tak daleko zaszła, że pozwalają 
sobie plwać na krzyż, który chłopiec niesie 
przed orszakiem pogrzebowym, żeśmią inno
wiercy na cmentarzu katolickim, w czasie 
pogrzebu katolickiego, odbytego w asysten- 
cyji znanego Landwerferajnu, w czasie mo
dlitw kapłana, w obec zgromadzonego ludu 
w sposób gorszący nieprzyzwoitą odbyć po
trzebę, jak to miało miejsce w Poniedziałek, 
dnia 19. b. m. o godzinie pół do szóstćj z wie
czora na cmentarzu tumskim w Poznaniu. — 
Tu możemy być pewni, że P. Bóg takićj 
zuchwałości wnet położy koniec.

— Dnia 17. b. m. obchodził książę bi

skup wrocławski, H e n r y k ,  pięćdziesięciole
tni jubileusz kapłaństwa. Światłemu księ
ciu Kościoła, a wielkiemu dobroczyńcy 
ubogich, cała ludność katolicka od najdo
stojniejszych rodzin, aż do biednćj sićroty, 
szczćre wynurzała życzenia i dała dowody 
gorącego przywiązania. Z ust zacnych pro
testantów słyszeliśmy, że nietyiko katolicy 
ale i lutrzy i żydzi wysoki szacunek mają 
dla jubilata czcigodnego i w ogólnych owa- 
cyach rączy brali udział. Tylko urzędnikom 
katolickim i wojskowym nie pozwolono ze stro
ny władz brać udziału w składaniu powin- 
szowań, chociaż te się odbyły bez wszelkiej 
demonstracyi przeciwko rządowi. Dla starca 
jubilata, dziś prześladowanego, którego Niem
cy katolicy i rozsądni protestanci wysoko 
cenią dla jego patryjotyzmu, niemieckie pi
sma liberalne mają tylko słowa szyderstwa, 
bo u nich, aby być patryjotą, lub dobrym 
poddanym, trzeba być zdrajcą Kościoła! Rząd 
czcigodnemu biskupowi w tym roku jubileu
szowym ofiaruje — tylko złożenie z urzędu! 
Oby P. Bóg zacnemu temu wojownikowi za 
sprawę świętą udzielił długich lat i dozwolił 
mu widzićć tryjumf Kościoła!

— Ks. dziek. Bulczyńskiego z Nietrza- 
nowa osadzono w więzieniu w Środzie.

Nakładem kś. Franc. Bażyńskiego wyj
dzie z końcem Kwietnia r. b. w dobrym tłu
maczeniu bardzo pożyteczna książeczka pod 
tytułem:

Judyt i Ester,
Miesiąc Maryi w XlXtym wieku

przez kś. Gaume.
Cena egzempl. 10 srb.

Zamożniejszym czytelnikom „Niedzieli14 
poleca się

tygodnik  pośw ięcony n auce , rozrywce i wychowaniu.

Cena przedpłaty kwartalnie 3 grzywny. 
Ubożsi mogą prenumerować wprost w  „Eks- 
pedycyi Warty11 za grzywien dwie (20 
srb.) Numera na próbę gratis.

Czcionkami i nakładem Tytusa Daszkiewicza w Poznaniu.


